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I.

O KROPNA ALE PRA W D ZIW A  H IS T O ­
RY A ROZBICIA SIĘ PRANCUZKIEY 
F R E G A T Y  MEDUZA, W PODRO­

ŻY D O  AFRYKI ROKU 1816.
Osady francuzkie na zachodnim Afry- 

ki brzegu, z których wyspa S. Ludwika 
jest siedliskiem władz naywyższych, zo* 
stawały oddawńa pod naczelnictwem A n ­
glii, a dopiero trakta tem  Paryzkim  w r. 
1814 i 1815, przeszły znowu pod panowa­
nie Francuzkie.

Wkrótce potem rząd francuzki kazał u- 
zbroić cztery o kręta, które przeznaczone 
b y ły  do-zajęcia ńanowo odzyskanych kra- 
iów afrykańskich, a mianowanych dla nich 
urzędników, na mieysce ich przeznaczenia” 
Zawieść.'

Lubo historyk podróży tey iest bardzo 
obfita w znakomite wypadki i nad‘«wyczay- 
b ® przygody, sm ia ic iednak  twierdzić mo-

Crudnia  1829 Roku.

Setny, że cała ta historya nie zawiera w 
sobie znakomitszego przypadku, nad ten, 
k tó ry  tu pod tytułem: Rozbicie się fre­
gaty Meduza opowiadać zamyślamy. Ża­
den czuły  i myślący człowiek nie rnoze 
przypadków tey historyi bez żywego czy­
tać wzruszenia.

sEskadra d« Afryki przeznaczona, (są 
słowa opowiadającego iednego z tych n ie-*  
szczęśliwych, co się na tey fregacie znay- 
dowali) opuściła brzegi francuzkie d. 17 
Czerwca 1816 r. Składała się ona z dołu 
statków, to ieśt z fregaty Meduza i trzech 
mnieyszych okrętów, nazwanych Echo, 
Loire i ArguSi

Ponieważ trzy mnieysae okręta p ły ­
nęły wolniey, iak główny okręt, vyigc tez 
w samym początku żeglugi, musiały da­
leko za Meduzą pozostać, która przeto 
sama tylko sobie żeglowała. P rzep ły n ę ­
liśmy wyspy Madera i. Tmeryfs,. i przy



—  380

byl i śmy  bez żadnego p r z y p a d k u  na miey* 
SCO) gdzie się owa d ł u g a  i n iebezpieczna  
zaspa p iasku Argu in  zwana zaczyna.  P r z y  
d o b ry m  wie t rze  m o ż n a b y  z tąd w trzech 
albo czterech dniach dostać się do brzegów 
afrykańskich ,  ale t r zeba  b y ł o  op ły w ać  n ie ­
be zpie czny  ten  hak;  n ieumiejętność i nie- 
poię ta  le kkom yśl ność  kapi tana  ok rę tu ,
b y ł y  p r z y c z y n ą , że tego  n iezrobiono ,  i 
w p ły nę l i ś m y na  zaspę. Utknięcie to o k r ę ­
t u  naszego  na  p iasku  nas tąp i ło  2 Lipca  o 
k w a d r a n s  na  4tą po poł udniu .  Nieszczę­
ście to  roz sz e rz y ło  na jw iększ e  pomię- 
d z y  ludź mi  zatrwożenie.  P rzys zed łs zy  do 
siebie po  pierwszero n a g łe m  p r z e s t r a ­
szeniu,  większa ich częsc w pad ła  w r o z ­
pacz,  a n ie k tó r z y  z n ich  przekl inal i  n a ­
we t  g łośn o  ty ch ,  k tórych  niezręczność tak  
n am  z g u b n ą  b ył a .  Wszelkich użyto
Środków,  i  niczego nie zaniedbano,  aby 
ty lk o  ze pch nąć  o k rę t  z  h a k u ,  wszelkie
ied na k  usi łowania b y ł y  nadaremne.  K ie ­
dy  i-uż nie mo żna  b y ło  ura tować  okrętu-, 
m y ś l an o  więc o u r a to w a n iu  ludzi .  P o d a ­
no  pro i ek t  do urządzenia na prędce  t r a ­
twy,  k t ó ra b y  200 ludzi i żywność dla nich 
przewieś ć  mogła .  Musiano się na tu ra ln ie  
tak ich  chwy tać  ś rodkó w,  g d y ż  6 małych  
ba tów,  k tó r e  z naszą p r z y p ł y n ę ł y  f regatą,  
nie m o g ł y  400 ludzi  zabrać.

Zawsze śmiano jeszcze tę nadzieię,  żes ię  
może u da  zepchnąć  fregatę z piasku,  ale 
za nadeyściem nagle g w a ł t o w n e j  bu rzy ,  
z n i k ła  razem ostatnia iskra nadziei ,  al­
bowiem w nocy  z d. 4  n a  5, ro zp ęk ł  się 
w ś rod ku  okrę t ,  s ter  się u ł a m a ł ,  i ty lko

4
ł ańcuchami  p r zym ocow any b y ł  ieszeze do 
ty ln e y  części f rega ty ,  p rzezco  n i e w y p o ­
wiedziane  z r ząd z i ły  się szkody.  W Kaiu- 
cie dowódzcy,  tarcica p o p ę k a ły ,  t ak  że 
woda lać się zaczęła.

N aza ju t r z ,  to iest  d. 5go,  stała iuz Wo.« 
da  bardzo wysoko w okręc ie ,  tak że i 
po mp y nic nie p o m o g ły ;  postanowio­
n o  więc wynieść się iak nayp rę dz ey  z 
f r ega ty ,  a na nowo wys tawioney t ratwie 
i w ba tach  ocalenia szukać.  P r z y  t e y  o- 
k.oliezności nie zachowano żadnego po­
r ządku .  Co za o k r o p n y  widok! Mnós two 
nieszczęśl iwych,  k t ó r z y  śmierci  un iknąć  
p r a g n ą  i ra tować  się starają,  na  ba tach  
albo n a  t r a t w i e ! D r a b i n y  f rega ty  nie 
w ys t a r czy ł y  do przesiadania się tyc h  
ludz i ,  n ie k tó rz y  z nieb zskakiwali  z o* 
k r ę t u  po s łabey  linie,  inni  spadali  w mo ­
rze i wyciągano  ich znowu;  cudem, ' '  ied- 
n a k  stało się, że p r zy  tak im n i e p o rz ą d ­
k u  nie wyd a rz y ł  się żaden ważny p r z y ­
padek.  Znacznieysi  oficerowie i u r zęd n i ­
cy wsiedli z pewną  liczbą ludz i  na  ba ty,  
al&O ludzi  pomię dzy  k tó ry m i  z n a j d o w a ł o  
się k i lku ^ur zędni ków,  na  t ratwę.  Ale  n a ­
przód  opiszsmy tę t ra twę- ,  k t ó r e y  tyło 
powierzono  osób.

Skł ada ła  się o n a  ty lk o  z masztów,  be­
l ek ,  d r ągów i ł- p. k tó r e  zabrano  z u t ­
k w i o n e j  na  piasku f rega ty  i sznurami  ie  pa- 
spaiano.  Całość ta tw o r z y ła  na de r  n i e ­
dołężny i chwieiący się s ta tek,  k tóry  po- 
wię ks ze j  części g ł ęboko zanurza ł  się pod  
wodą.  Część t y l n a  nie wys tawała  tak  
iak przednia, ale też b y ła  t ak  s łaba ,  że



ty lko na środek t ratwy wsieść byfó ano- 
zna. Co się tyczy wielkości tego statku,  
m óg ł  on b y t  w prawdzie zabrać 200 lu­
dzi, ale że tylko w środku iego pozostać 
by ło  można,  zaledwie więc 15 ludzi 
mogło  się było  tam położyć.  — Na ta- 
kiey to t ratwie miało się pomieścić 200 
ludzi. Buduiący machinę . tę  nie myśleli 
zapewne swoich osób iey powierzyć, gdyż 
nie było ani żagli, ani masztów.

Zapas żywności :na  t ratwie składał  się z 
S beczek wina i 2 beczek słodkiey w o ­
dy. W chwili ,  kiedyśmy z fregaty wysia­
d a l i , dano nam  25 funtów sucharów w 
w o r k u ,  który wpadł  w morzp, wyciągnę­
l iśmy go z wielką trudnością,  ale b y ł i u ż  
ty lko  w n im  i e d e n , któryśmy starannie 
zachowali .

Zaledwie 50 ludzi  weszło na t ratwę , 
zanurzyła  się iuż  g łęboko pod w o d ę ,  a 
gdy ieszcze 150 p r z y b y ło ,  wszyscy stali 
aż po sam pas w wodzie.  Baty za rzu ­
ciły z przodu i z boków na tratwę l i n y ,  
ażeby ,za pomocą ich mogły  ie za sobą 
prowadzić.  Wszyscy razem musiel iśmy 
zawinąć na piaszczyste brzegi Afryki ,  a 
t u  zaopatrzywszy się w b roń  i amunicyę,  
wyruszyć na kształt  karawany do wyspy 
S. Ludwika:  taki to b y ł  plan.  Naresz­
cie cały ten  oddział  w y p ły n ą ł  na o tw ar ­
te  morze i naprzód się poruszać zaczął.
W pros tey l inii  n ie  byl iśmy iuż od sta­
ł ego  lądu więcey odlegli,  iak na 15 mil 
morskich.  Batom b y ł o  bardzo ciężko
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ciągnąc za sobą Obładowaną t ratwę; i b y ­
liśmy iuz  tylko z milę od utkwione,go 
na  piasku okrę tu ,  gdy w tera ieden ba t  
po drugim poódciągał  liny ciągnące t ra­
tw ę ,  i zos tawiwszy,  ią , pop łynę ły  sobie 
naprzód. Z początku,  nie myśleliśmy, a- 
zeby nas tak haniebnie  opuszczono, wy* 
stawialiśmy sobie tylko,  że ba ty  dla tego 
pozbiera ły  swe l iny ,  że spostrzegłszy m o ­
że zdaleka okrę t  iaki, chciały go na po. 
m oc  wezwać. Lecz w krotce nie wątpi* 
l ismy,  ze iuż  istotnie opuszczeni iesteśmy.

Po odpłynięciu  okrętów tak wielka nas 
ogarnęła t rwoga,  że iey nawet  opisać nie 
mog(- użyl iśmy cafey naszey s t i łosc i  u- 
m y s łu ,  ale i ta nie raz nas  opuszczała ;  
sądzil iśmy że oczewiście z u m y s łu  wy­
s tawieni iesteśmy na igrzysko losu i wo­
łal i śmy iednogłośnie,  że nas zdradzono. 
Wszystko co ty lko głód ip ragnien ie  maią 
o kropn ego ,  nasuwa ło  się um ys łow i  n a ­
szemu, a do tego walczyć ieszcze musie­
l iśmy z rozhukanemi  morza  bałwanami ,  
które raz po raz ciała nasze oblewały; z 
naywiększego zatrwożenia przeszli  mayt- 
kowie  i żołnierze w rozpacz;  wszyscy 
zgubę swą uważali za n ieuch ronną  i ża- 
łosnemi  krzykami  wyrażali  swoie uczucia," 
iakie się skołaianey ich nawiia ły  w yo­
braźni.

G d y  iuż nieiaka przywrócona była spó- 
koyność,  szukaliśmy na t ratwie mapp mor­
skich,  kompasu i kot w icy ,  ale tego nie 
można b y ło  znaleść. Wszyscy wi je

X
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•okropnie v  Wściekłości i zemsty krzyczec 

•■zaczęli.

Opuściliśmy wszyscy rozbity okręt, nie 
posiliwszy się wprzód niczem wśród po­
wszechnego, zamieszania^ Głod nas za­
czął napastować; wlaliśmy trochę wina 
W rozrobione wodą morską su ch ary , i 
podzieliśmy ie pomiędzy siebie. T o  by­
ło  nasze pierwsze i ostatnie iedzenie, do- 
pakiśmy na tratwie byli.

• Codziennie wyszły 3 kwaterki wina 
na iednę racyą'. Suchary po pierwszem 
rozdzieleniu' iuż wyszły. Dzień u p ły n ą ł  
dosyć spokoynie. Postawiliśmy maszt i 
.zawiesiliśmy.na nim żagle, z resztą w cza­
sie uaszey podróży nie mieliśmy innego 
przewodnika, iak tylko, wschód i  zachód 
słońca. Noc nareszcie nadeszła, wiatr 
gwąltowniey wiać zaczął, a  fale morskie 
burzyć się nie pnzestały. Co za okropna 
noc/-— Większa część żołnierzy, uie o -  
beznana ieszcze z takiem położeniem, u- 
padała za każdera naymnieyszem ^wzru­
szeniem bałwanów. O połnócy pogor­
szyła się bu rza ,  silne wały uderzały w 
nas  i naysilnieysrego nawet pokładały; 
krzyk mieszał się z szumem wichru i fal 
morskich, które co chwila zagrazaty nam 
wyrzuceniem w powietrze i rozerwaniem 
a', fit ku naszego. Ponura cieoanoŚe nocy 
uczyniła położenie nasze ieszcze o k ro -  
pnteyszem. Przez całą ,tę noc walczy­
liśmy z śmiercią. Popychani ,bafevana~

mi "az w tę, drugi raz w owę stronę, a 
niekiedy zanurzani pod powierzchnią W-O- 
dv, wahaiąc się między życiem a śmier­
cią, narzekaiąc na nieszczęście nasze, pe­
wni będąc zguby, a przytem otoczeni za- 
wsząd niebezpiecznym żywiołem , który 
nas pochłonąć usiłował; takie to było po­
łożenie nasze.

Ustawicznie słyszano krzyki żołnierzy 
i maytków, gotowali się oni na śmierć, 
żegnali się z sobą i błagali miłosierdzia 
Boskiego; wszyscy robili śluby, lubo prze­
konani byli o tem, /e  im nie będzie woh 
no ich wypełnić. O kropnę położenie! 
iakże-można ia było sobie wystawić, kie­
dy to przechodziło do wiary, podobień­
stwo! A przecież wszystko to  było tyl­
ko słabem odcieniem owych okropnych 
cierpień, które4 nas ieszcze oczekiwały; 
a przy których opowiadaniu włosy czytel­
nikom s a  głowie podnosić się będą*

( D alszy ciąg nastąpi)

U,
n i e k t ó r e  My ś l i  n a d  a r t y k u ł e m -.
„STATUA XIĘCIA PO NIATO W SKIE­
GO” umieszczonym w Rozmaitościach 

Warszawskich. (*)
{A r tyk u ł nadesłany z fV id  unia.)

U d erz ,  lecz s ł u c ha j .  

(T e tn is to k le s  dę E o r ib iadesa .)

Szanowny autor artykułu-. » Statua  

{*) W  N r  ze. 39, 40, i U  ninieysze.g* p i -
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X ięc ia  P onia tow skiego"  um ieszczonego  w 
Nrach 39, 4 0 ,  4 1 ,  Rozmaitości Warszaw-  
kich z r. b;, u ży w szy  ostrey dew izy , dal  
spostrzedz , wśród w ie lk iey  znaiom  iści 
rzeczy o którey pisał, rodzay m o n o p o liu m  
zdania s w e g o , w przedmiocie kostium u  
w dziełach kunsztu , zóyyiąc abderytą, je­
d nego  z tych, co oddaiąc n ie ledw ie  g łos  
publiczny, chcieli raieć wodza Polsk iego ,  
w stroiu polskim, iak gdyby każdy, co  
go  lubi po rzym ska, iu ż  przez to samo  
b y ł  derook rytem.

Przedm ioty czysto  estetyczne, zawisłe  
są o d  zm ysłów , od w yob rażen ia ,  albo 
od ducha, można mieć różne o  nich zda­
nia; lecz każdy obras lub  statua h isto ­
ryczna, ma pew ne sw oie stanowisko,, z 
którego winna b ydź  uważaną; to iest: ia- 
k o  przedmiot h istoryi opartey na faktaoh 
r zeczy w is ty ch ,  i iako przedmiot sztuki,  
na n iew zruszonych  zasadach ugruntow a­
n e j .  Jeżeli iako pierwszy, u ie o d p ó w ia -  
da ściśle historyi, wpada wtedy w błędy  
anach ron ism u , lub staie się dziełem  fan- 
tazy i;  ieżeli zaś iako drugi, n ie  nosi na 
sobie  wszystkich praw ideł sztuki, wtedy  
iest dz ie łem  z siebie n iedokładnem , n ir -  
gocinem przenosić w potom ność  pamięć

snia um ieściliśm y opis sta tuy Poniatowskie*  
g o , nie od rzeczy więc będzie przedstaw ić  
dosłownie czyteln ikom  naszym  nin iejsze  u~ 
■wagi nad  iy in  op isem , w Wrze 331 G aze­
ty  P o h k iey  zawarte .

zdarzeń, które p o w ło k a  .czasów zakr.yws,.
Zważaiąc artykuł szanow nego  autora,  

okazuie się w nitra statua Xięcia P on ia ­
tow skiego, pod względem  sztuki , dz ie ­
łe m  godnem  bezw aru n k ow ego  uw ie lb ie ­
nia, a lubo iey nie w id z ia łem , przema­
w iam  do niey z. oddalenia, owenii M i.— 

ch a ła -an io ła  s ło w a m i: Perche non uąi
parli?” Pod tym  samym też względem  
teorya sżan: autora artyk u łu , i«st n ie ty ­
kalną. Ł ecz pod względem historyi u -  
w a /a iąc  ią , szan ow n y  autor nie zechce  
nazwać i ranie abderytą, że.sig n e zga­
dzam z iego zdaniem, które iest bez za ­
przeczenia, skutkiem g łęhokiey  rozwagi,. 
D łu g o  się sp ierano , iakiegoby W dzia­
łach  kunsztu  używać ubioru^ i zgodzo­
n o  gięy że w  w ystaw ien iu  bist.orycznero., 
ściśle zachow any być raa kostium cza>- 
su; ierinakża có do s ta n ó w , b y ło  także 
m niem aniem  niektórych, że  u żyćby  mo­
żna kostium u allegorycznego bardziej  
sprzyiaiącego idealności.  T o  Ostatnie zda­
nie samo, którego kiassyczność dotąd nie-  
ugruntow ana, chociaż u-knnsztm istrzów  
znakom itych zn a laz ło  przyięei.e, iest ra­
czę y estetyki in d yw id u a ln ej  sk utk iem , i 
z sw oich principiów nie iest k o n ieczn o­
ścią dokładności iakow ego tw oru ,,bo  za­
wiera tę zasadniczą p rzyczyn ę ,  że  bar-  
rtziey sprzyia id ea ln o śc i ,  co  w łaśn ie  w  
dziełach ściśle h is t e r y c z n y c h ,  iak t ta y -  

bąrdjuey uińk.araeira b y #  pow ittna.
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Historyczny twór kunsztu ,  powinien potomność nie będzie wprowadzoną ns 
na sobia nosić więcey prawdy, a niżeli, wzięcie wodza Polaków, za wojownika z
iak sz a n o w n y  autor mówi ,  te formy u -  

bi ot u ,  dla każdego wieku i czasu upo­
dobane ,  bo  któż może  przepisać prawi,  
dla smaku co do ubioru,  późnym p o k o ­
lenio m,  gdy  naw et  same ubiory niefcra- 
iow e, nie dadzą się ścisłe podciągnąć pod  
prawidła  klassyczne.  Klassycżność sama,  
iezel i  iest wedle  zdania szan own eg o  au ­
tora p o  czgsci owocem romantycznośc i ,  
to iednak iako ta ko w y,  przestaie być  ra­
ma n tycz noscią; ta zaś, tv przedmiocie,  ia -  
kim iest statua Xięcia Poniatowskiego ,  
nie  powinna w yp rowad zać  kunsztmistrza  
za obręb historyi,  inaczey wpada w ro­

m an ty zm ,  bo  tu k lassycżność za w isfa t i k -  
ze i od pozostania wiernym czasowi,  
przedmiotowi  i o toczen iom ;'iest to w y ­
łącznie romantycznie ,  b y  dla objawienia  
bohatyrs iwa Nadwiś lanina  , zarzucić na 
ni ego  odzienie starożytnego mieszkańca  
Aten lub Rzymu.

Ubiór człowieka historycznego,  nie ma 
stanowię dla potomności ani nazwiska ani 
podobieństwa iego wyłącznie,  bo do tego  
pos łużą więcey rysy iego  twarzy, lecz ts- 
kazuie on ówczasowe zwyczai e ,  smak 
i wyobrażenia. Chociażby iak sam au­
tor twierdzi, Poniatowskiego w; ułańskim 
ubiorze,  potomność wsiąść mogła za żoł­
nierza iakich tysiące było,  toć przecie 
przytem powiedzieć m oże ,  że z tych ty­
sięcy iest to ieden wielki ,  tak dobrze iak 
i przy rzymskim stroiu , a przynaymniey

gwardyi  praetoriańśkiey.  Gd yb y  też zro.  
biono statuę Sesostrysa i ter„ in ieyszego  
baszy Egiptu,  obudwu wielkich dla lego 
kraiu, w Jednakowych draperyacb; iakże- 
b y  potomność -rozeznała  kró la ,  wo­
lnego,  światłego,  od absolutnego władcy  
niewolniczego ludu? Gdzieżby uirzała owe  
odzienia stanu, szluki,  przemysłu , kunśz.  
tów i praw, skazówki ducha Czasu i pię ­
tna narodu, od-rózniaiące narody na p ier­
wszy  rzut oka? czego wszystkiego iędnak,  
nawet wyryte na statuach imiona nie na. 
uczą badacza,  który vvydobywszy one z  
p o d  gruzów, co ie wieki nagromadzały,  
szuka w naymnieyszych szczegółach,  nie  
wyłącznie rysów człowieka poiedyricZego,  
lecz cale poięeia ludów uszłych v y  niepa­
mięć cząsów; uczy się charakteru narodów,  
wynayduie  stopień doskonałości  na iak im 
one stały,  a nawet dorozumiewa się sfery  
pod którą ż y ł y .

Dla czego ręka lńistrzowska nie miała­
by zna!esc przedmiotu godnego w wyro­
bieniu kaszkietu , munduru i czapraku , 
wszakzł* każdy twór sztuki ,  naśladujący'  
do u łudzenia wzór z którego b y ł  brany,  
staie się godnym nazwiska wielkości,  a 
ztąd godny m i usiłowań mistrza swego.  
W pomnikach narodowych,  lubi rodak 
widzieć wszystko swoie, nic niepożyczane  
od obcych,  szuka ducha|tych czasów k tó ­
re ie wybały ,  a nie szczególnie wielkości  
mistrza co ie zdziałał; do czego w pomni­
kach historycznych przyda się śledzić po 
goły ch  rękach lub nogach, tych musku-  
łó w  i sprężystości ż y ł ,  co dobre są ty l ­
ko dla mechanizmu yztuki; subte lnieyszy
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badać?,  szuka  w tw arzy  wyrazu  wielkości 
duszy,  a nie pyta o siłę zmysłów; ieźeli 
w oddaniu i odkr yc iu  mus?, k u l o  w w y ł ą ­
c z n i e ,  ma polegać wielkość pom n ik a ,  to 
lep iey  b y ł o  wystawić naszego bo h a ty ra  
ta k  iak naywiększa część f igur Eg ipsk ich  
iest wystawiona,  to ies t ,  b e z ź a d n e y  od/.ie. 
wy z u p e łn ie ,  lub okrywające  iednę tylko 
część ciała.

Kląssycy,  nawet  wielk im malarzom 
przedmiotów h is torycznych ,  zarzucaią  , iż 
n iedość  posiadają wiadomości  kost iumów; 
pokazuje się ztąd, ze n iedosyć ,  iż statua 
iaka iest wedle prawide ł  sztuki  z r ob io ną ,  
powinna zgadzać się ściśle z podobień­
s twem osoby i z p rawdami  his toryi ;  aże­
by  więc temu ostatniemu nie u c hy b ić ,  
win ien  być zachowany kos t ium czasu, bo 
iuż samo słowo kostium  i ako wyraz  k u n ­
sztu , znaczy zachowanie  ścisłe t e g o ,  co 
stosownie do czasu,  daje poznać i en ius z .  
©.byczaie, prawa,  smak,  bogactwa,  c h a r a ­
k t e r  i zwyczaie iakiego kraiu.  Że naprzy-  
k ład ,  wedle przywidzenia szan. a u to ra ,  
obr az  Lu dw ik a  X I V  za dziwaczną k a r y ­
k a t u r ę  przytaczaną być  może, to bardzo 
szłusznie,  lecz nie d latego,  że w nim za­
chowano ubiór  właściwy epoce,  lecz że 
od d a n y  iest  iak heros  z J l iady,  a iego 
głovya dźwiga o g ro m n ą  pe rukę .

Sprawiedl iwie szan: au t or  u t rzymuie ,  
źe przedm iot em  sztuki powinna bydź n a ­
tu ra ,  aleć przecie i rzymskiego stroiu nie 
wydała  n a t u r a ,  lecz rzemieślnicy,  tak do­
brze  tak i s t róy  polski .  D r a p e r y a  nie 
iest wyłącznie n ie zawodnym środkiem do 
oddania dók ładne y  całkości  iakiey f igu ry ,  
owszem w gronie  fałdów t e y  d r a p e r y i ,

n i k n ą  za ry sy  różnych  części c iała ,  lub  
tez przez zbyteczne  rozdrobnien ie  ogól­
nego s k u t k u  światłu i cienia, traci ta wiel­
kość przedmiotu,  k t ó r a  na u m y s ł  widza, 
działać ma przeważnie.

Ubiór  u łańsk i  Ponia towskiego,  właśn ie 
na to bardzo  sposobny,  aby  iak s z a n .a u .  
t o r  mówi,  k roiem sukni nie narusz ać  wy- 
datności  ciała: p r zy lega  on ściśle do n ie ­
go ,  okazuie wcięcia f igury ;  muskula rno ść  
poiedynczycb  części ciała i wydatność o- 
g ó ł u  budowy iego. Jeżeli  dla pr a w id e ł  > 
sztuki ,  t rzeba  Polaka  stroić po r / . y m sk u ,  
inaczey u b l i ż y ło b y  się k lassycznośc i , to 
podobno lep i eyby  był o ,  odważyć się na 
tego rodza iu  n ieklassyczność ,  a pozostać 
w ie rn ym his tory i.  Pewnie  pomnik Po n ia ­
towskiego,  nie na to ma być  s tawiony,  by  
b y ł  g o dn ym  pomnik iem te raźnieyszey fi­
lozofii sztuk i ,  bo na to nieledwie każdy i n ­
ny  posąg b y ł b y  dos ta tecznym , lecz ma 
on być  pomnik iem wielkości indywidual-  
n e y x i f c i a ,  pomnik iem wysileń,  pomnikiem 
wierności ,  pomnik iem ducha i zwyczaiów 
Polaków na p oc zą tk u  wieku X l X g o .

Że sztuki  s ta roży tne  nie u ż y w a ł y  u b io ­
rów k r a j a n y c h ,  pochodzi  poczęści i ztąd, 
że naywiększa część slatuów,  nayrs ławniey-  
szych mistrzów,  iakiemi byl i  Pbidiasz, P o -  
lyk le t ,  S copas , Prax yte le s ,  L ysyp  i t. p. 
b y ł a  tylko idealna,  lub  niemaiąca ści słe­
go, '  z historyą prawdziwą związku.

Jasną iak s łońce ieśt t a  szan. autora 
prawda,  iż Polak  powierza dziś niebacz­
nie cudzoziemcom, z u y m ą  swoiey chwały ,  
ca łkowi ty  oddział  Sztuk p ię kn ych ,  g d y  
tymczasem talenta rodaków p o k r z y w d z o ­
n e  zostaią zapomnieniem.

\
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D ale k i  i e s t em  od chęci  w y s t ą p i e n i a  w 
s z r a n k i  z  s z a n o w n y m - a u t o r e m  a r t y k u ł u  o 
wi.fteryi ,  w k t ó r e y ,  falc wielce  ies t robezna^ 
n y ;  my ś l i  m o j e  n ie  o p i e r a m ,  ani  na g ł ę -  
fookiey n a u c e  s z t u k  p ię k n yc h)  ani  tzz n a  
w y k s z t a ł c o n y m  droświadcaaniemismaku, .  bo 
» i e  it-stem z n a w c ą  ich t y l k o  l u b o w n i k i e m ;  
p o w o d e m  m y c h  m y ś l i  i e s t  i edy  nie za tn i ło-  
st an ie  ^ n a r od o w o śc i , k t ó r a  z a c h o w a n a  w 
p o m n i k a c h  iey, .  d o n ie ść  ma o n a s z y m  na- 
r o d r i e  o d l e g l e y  p r z y s z ł o ś c i , -  m o g ą c e y  

w i e c  k i e d y ś  t a k ą  s a m ą  o nas wiadomość, ,  
i a k ą  m y  t e r a z  m a m y  o świeoie Przed.ada-  
si i i tów.  ->■ V. :

K o ńc z ę  t am  zd a n ie m  , że wsze lk ie  p o ­
m n ik i , ,  co p r z e t r w a ć  ma ią  n a w e t  n a r o d y  
« a ł . , pewn-ieysze w swem i s tn ien iu  , g d y  
są z r o b io n e  z- m a r m u r u  lu b  kamien ia  in ­
n e g o ,  a niżeli- p o m n ik i  z J a k i eg ok o lw ie k  
m e i a l u  , k t ó r y  ł a t w o  chc iwość w z b u d z a ć  
znożat K  r  a k u s. ‘

ikr.
I i  O^C H 1 N ' ¥  A Fó

(B a lla d a  a n g ich ka .
M i o d y  L o c b i n v a r  p r zyb y ł -  ze s t r o n y  

z a c h o d n i e ) :  na ca ie y  gVanicy n ik t  od nie.  
Igo n ie  m ia ł  lepszego-  r u m a k a ;  szabla,  b y ł a  
j e d y n y m  iego o ręże m,  sam ie d en  iecliał  ale 
b e z  bojaźn i .  N i k t  n ie  z a z n a ł ' r y c e r z a  w jer*’ 
r t ieysaego w mi ł ośc i ,  w a le c z n ie y s z e g o  w 
boiu.  n a d  L o ch i nva ra .  —  Ni g ło g i ,  n i  c i e r ­
n i e  n ie  w s t r z y m a ł y  ieg.o poś p ie chu :  w p ła w  
p r z e b y ł '  r z e k ę  Esko ,  choć  n ie b y  ło  b r o d u ;  
l ecz  n i m - z s i a d ł  z  k o m a  u b r a m y  Nethi ip-  
by ,  i era k o c h a n k a  iego ze zw ol i ł a  na  i n n e  
zw iązki.  — Kocha jący  r y c e r z  za p oż no  p r z y .  
by ł !  op ie sza ły  m i ł o ś n i k ,  l ęk l iwiec  w bo i i r  
m i a ł  zaślubić p ię kn ą  E le o n o rę ,  pan u ją c ą  
aiad se rce m d z i e l n e g o  Encl i inva ra .  — 
W s z e d ł  on  d u m n i e  do pa ł acu  N e t l i e r b y ,  
w p o ś r ód  w ąse ln eg o  o r s z a k u  b r ac i  i l i re ,  
w n y c h ;  i oyciec na r z ec z on e j -  z a b r a ł  g ł o %

b o  b i e d n y  m a ł ż o n e k  d r ż a ł  od  bo iaźn i :  
» M ł o d y  L o r d z i e  L o c b i n v a r !  p r zy  nos iszl i  
w o y n ę .  c z y  p o k ó y ,  p r z y b y w a s z l i  n a  t a n ie c  
w e s e l n y ? ”  —  »D ł u g o  u b i e g a ł e m  się o i w o -  
ię có r k ę ,  lecz zawsze o d r z u ć a ł e ś  m o ie  o- 
f iary;  m i ł o ś ć  b u r z y  się i a k  r z e k a  S o ł w a y  
ale u p ł y w a  i ak i e g o  wo d y ;  p rz y b y w a- m  ia,  
b y m  ieszcze p o t a ń c z y ł  i s p e ł n i ł  t o a s t  z 
k o c h a n k ą ,  k ' ó r ą  s t r a c i ł e m .  ‘ Są w S z k o c y i  
p ięknieys -ze dziewice ,  co za c h l u b ę  b ę d ą  
m i a ł y  zaś lub ić  się m ł o d y m  L o c h i n v a r e m . ? ” 
N a r z e c z o n a  d o t k n ę ł a  cza r ty  g d y  ^  t y m  
p o c h w y c i ł  i ą  r y e e r z ,  s p e ł n i ł  w i n o  i c i ­
s n ą ł  n a c z y n i e  o z i em ię ,  a o n a  p ł o n i ą c  się 
s p u ś c i ł a  o c z y  i z n o w u  p o d n i o s ł a  ie z 
w e s t c h n i e n i e m ;  u ś m i e c h  m i a ł a  na  u s ta c h ,  
a ł z y  w. o c z a c h .  R y c e r z  w z i ą ł  i e y  p i ę -  
k n ą  r ę k ę  p i e r w e y  n i m  m a t k a  n a d e s z ł a  
p r z e s z k o d z i ć . . .  » Z a c z n i y m y  U r a z  t a n i e c /  
r z e k ł  m ł o d y  L o c b i n v a r .  —- N i g d y  t y l e  
d u m y  i w d z i ę k ó w  n i e  o k a z a ł o  się n a  ż a ­
d n y m  b a l u .  M a t k a  z a l a d w i e  m o g ł a  z ł o ­
ś l i wość  sw.oię p o w ś c i ą g n ą ć ,  g n i e w  o y c a  
z a le d w i e  n i e w y b u ć h n ą ł ,  a r z e c z o n y  po ~ 
g i ą d a ł  po i r ząs a i ąc  s w o i ą  czapką  z p i ó r a — 
sni , .gdy t y m c z a s e m  d z i e w i c e  p o s z e p t y  w a ł y  
d o  s i ebie  a c i cha ;  » l e p i e y b y  b y ł o  o d d a ć  
n a s z ę  k r e w n ą  m ł o d e m u  L o c b i n v a r p w i , ' ’ 
R y c e r z  ś c i s n ą ł  iey r ękę ,  p o s z e p n ą ł  c i c h y  
w y r a z ,  i w n e t o b o i  z n i k n ę l i , w e  d r z w i a c h ,  
p o  p r ze d  k t ó r e m i  r ż a ł  n i e c i e r p l i w y  m T 
m a k ;  p o d n i ó s ł  ią z l e k k a  n a  k o ń  i s k o ­
c z y w s z y  s z y b k o  na  s io d ł o :  „ o d z y s k a ł e m  
ią !”  —  w y k r z y k n ą ł  L o e h i n v a r .  —  Brac ia  
i k r e w n i  r z u c i l i  s ię n a  k o n i e ,  i p o g n a l i  
za d w o m a  zb i egami , ,  Z b i e g l i  w r i ł u ż  i 
wszerz ,  w sz y s tk ie  cz a c h a r y e  lócz n ie  z o b a ­
czy l i  i u ż  n ig d y  na r z e o z o r je y ,  k t ó r ą  N e t h e r -  
b y  u t r a c i ł  d n i a  t e g o . —  I s ł y s z a n o ź  k i e ­
d y  6  k o c h a n k u  z u c h w a l s z y m  w c z u ł o ś c h  
i n i e u s t r a s z o ń s z y r a  w b o i u ,  n a d  młode*- -  
g o  L o c h i n v a r a ?  •


